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O S P R A W I E D L I W O Ś Ć
K ry z y s , z astó j, (bezrobocie, nędza, oto tem aty, j a ­

kie dziś często się czyta, a jeszcze częściej s łyszy .
W sz y sc y  sz u k a ją  p rzyczyn .
Je d n i tw ierdzą, że k ry z y s  m a  podłoże k o n ju n ktu - 

ra ln e, d rud zy stru k tu ra ln e , inne w reszcie  oba te pod ło­
ża łączą.

I n ap raw d ę , n ikom u nie m ożna odm ów ić słuszn o­
ści, gdyż w ła śc iw ie  jed n o  podłoże z drugiego w y p ły w a , 
tw orząc n iero zerw aln y  zw iązek, w ieczne b łędne koło, 
z którego poprostu  tru dno znaleźć w y jśc ie .

N ic w ięc dziw nego, że c iekaw ość ludzka, doszuku­
ją c a  się w ła śc iw e j p rzyczyn y  p o w sta n ia  k ryzysu  i jego  
trw an ia , coraz bard ziej się w zm aga.

I chociaż zadan ie, ja k ie  m a ludzkość do rozw iąza­
nia, je s t  bardzo trudne, gdyż za dużo przyczyn  na n ie­
go się sk ład a , to je d n a k  n ie  m ożn a nie uznać, że jed n a  
z przyczyn  i to n a jg łó w n ie jsz a , z k tó re j w sz y stk ie  inne 
w y p ły w a ją , a k tó ra  leży u sam ych  p odstaw  u stro jo ­
w ych  p a ń stw , to n iew ątp liw ie  i p rzed ew szystk iem  b rak  
sp raw ied liw o śc i. I to nie tej sp raw ied liw o śc i, k tóra  b y ­
w a  w ym ierzan a  na p o d staw ie  istn ie jąc yc h  u staw , ale 
te j, k tó re j b ra k  w  życiu  publiczno-społecznem , zarów ­
no m iędzy ludźm i, ja k  i m iędzy p ań stw am i, a która 
w y p ły w a  bądź to z sam ych  ustawy bądź też n ie  je s t  do­
tąd żadną u staw ą  u n orm ow an a. I ona to w łaśn ie, owa 
n iesp raw ied liw o ść , je s t  tą oisią, dookoła której obraca 
się to w ieczne błędne koło.

T o  też ju ż  P lato n , ja k b y  raz na zaw sze chcąc 
przestrzec ludzkość p rzed  podobnem i sk u tkam i, w sk a ­
zał i ogłosił w  „P o lite i" , że sp raw ied liw o ść  je s t  ty lko  
p o d staw ą i fund am entem  p ań stw a. N a n iej to bow iem , 
w  przeciw ień stw ie  do n iesp raw ied liw o ści, m ożna je d y ­
nie zbudow ać gm ach  pow szechnego dobra i postępu. 
D latego n ależa ło  ją  szerzyć i stosow ać w szędzie, w e 
w sz ystk ich  p rz e ja w a ch  i dziedzinach życia , zarów no 
m iędzynarodow ego, ja k  i społeczno-państw m w ego. N ie­
stety ! N ie przestrzegano je j  w szędzie i nie w szędzie 
stosow ano. I stąd zło.

Z  je d n e j stro n y  w id z im y bow iem  obdartą i g ło­
dem p rz y m ie ra ją c ą  b iedotę, a z drugiej n ie b y w ały  w y ­
kw in t, o p a rty  o system  tru stó w  i koncernów  przem y- 
s łow o -fin an so w ych . B ra k  w yró w n an ia  i ja k ie j ta k ie j 
rów n ow agi zam ożności społecznej, w yw o ła n e j ch ciw o­
ścią  i n ieuczciw ością  lu dzką, je s t  je d n ą  z głów nie j 
szych p rz ycz yn  obecnego k ryzysu , podobnie ja k  b y ł 
nim rów nież, w y p ły w a ją c y  z tych  sam ych  p rzyczn , 
b ra k  rów n ow agi p odstaw ow ch  elem entów  gosp od ar­
stw a (Społecznego. A  w szystk o  to w y p ły w a ło  i w y p ły w a

z jednego  ogólnego, sw e źródło w k ry z y s ie  m ora ln ym  
m ającego  b ra k u : b rak u  sp raw ied liw o śc i i pow szechne 
go zrozu m ien ia  koniecznej p otrzeb y je j  iszczenia w szę­
dzie, w e w szystk ich  dziedzinach, p rz e ja w a ch  i szczegó­
łach  życia .

N iedaw no tem u np. zd aw ało  się, że u d oskon alon a 
m aszyn a, dzięki postępow i technicznem u, przyn iesie  
szczęście ludzkości. N iestety , szczęścia tego w ca le  je j 
n ie  p rz yn io sła . A le  dlaczego? Bo i tu w k ra d ła  się ch ci­
w ość i n ieuczciw ość. M aszyna ow a dotąd ty lko  p rzyn o ­
siła  z ysk i sw em u w łaśc ic ie lo w i, d op okąd  robotnik , 
a z n im  reszta spo łeczeństw a b y ła  w  m ożności czyn ie­
n ia  zakupów . Z  ch w ilą , gd y  m ożliw ości k o n su m cyjn e  
robotn ika, z k tórym  n ig d y  nie dzielono się sp ra w ie d li­
w ie zysk am i, zam iast w z ra stać  stopniow o w  odpow ied­
nim  stosun ku  do zysków , —  m im o p o w ięk szen ia  się 
jego  rod zin y —  z aczyn a ły  m aleć, siłą  fa k tu  m u sia ł on 
ogran iczyć sw e potrzeb y, a z n im  i reszta  spo łeczeń ­
stw a. O czyw iście stało  się to z pow odu obniżenia p łac, 
na sk u tek  w zm ożonej k o n k u re n c ji p rz y  egoistycznem  
zachow aniu  d o tych czaso w ych  zysków . To też w k ró t­
ce zaczęto odczuw ać n ad m iar p ro d u k c ji, p o c ią g a ją c y  
za sobą zn aczn ie jszy  sp adek  cen , n a jp ie rw  a rtyk u łó w  
spożyw czych , a następnie p rzem ysło w ych , a ja k o  d a l­
sze n astępstw o re d u k c ję  p erson elu  i zam kn ięcie  n ie je d ­
nego w arsztatu  p ra cy . I tu w łaśn ie  n a jja s k ra w ie j od­
b ija  fa k t, że u doskon alon a m aszyn a, k tóra  w  istocie 
p ow in n a w szystk im  p rz yn ieść  ja k ie ś  u lg i, czy korzyści, 
a k tóra  z n a tu ry  rzeczy z m n ie jsz y ła  przecież zapotrze­
b o w an ie  robotników , ko rzyśc i tym  ostatn im , w  przeci­
w ień stw ie  do fin an sistó w i p rzem ysłow ców , w c a le  nie 
p rz y n io sła  i przez to w łaśn ie  p rz ycz yn iła  się pośred nio  
do n ierów n ow agi w  św iecie , a tem sam em  do p ow stan ia  
k ryzysu .

Je ż e li pozatem  ro zp atrzym y jeszcze d a lszy  fak t, 
że p rz y  spadku  cen, a p rzy  rów noczesnem  zach ow an iu  
n ieum n iejszon ej zdolności n abyw czej p ien iąd za  obiego­
wego, w k ła d  w  B a n k u  z tak ich  w ła śn ie  z ysk ó w  się 
sk ła d a ją c y , a przez ja k ie g o ś  fin an sistę  czy px’zem ysłow - 
ca złożony, z ach o w u je  sw o ją  pełn ą w a rto ść  i p o w ięk ­
sza się stałe  przez n arosłe  odsetki, k tóre op łacać m u ­
szą ty lk o  ci, k tó rzy  pien iędzy nie m a ją  a n a jb a rd zie j 
ich p o trzeb u ją , w ów czas dopiero zrozum iem y, że ty lk o  
ch ciw ość i zach łan n ość jed n ych  spow od ow ała  b rak  
zdolności p łatn iczych  i k o n su m cy jn ych  u drugich .
I stąd zastó j, bezrobocie, nędza. A lb ow iem  robotnik 
z kon ieczności m u sia ł i m usi ogran iczać sw e zapotrze­
bow anie główmie co do p ro d u k tó w  ro ln ych , ro ln ik  zaś
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co do p rod uktów  p rzem ysło w ych . A  przez tak ie  ogra­
niczanie się tych  n a jw a ż n ie jszy c h  odbiorców , zkolei 
m u sia ł ucierp ieć sam  p rzem ysł, a z n im  i ro ln ictw o, 
a dalej h an d el, p rzew oźn ik , p o śred n ik  i w sz y stk ie  in ­
ne zaw ody.

T o  w ła śn ie  p rzek o n u je  n as, że rozw ój p ro d u k c ji 
i je j  w zrost zależn y je st  ty lk o  od w zrostu  k o n su m cji, 
w zrost zaś k o n su m cji zależn y je s t  znów  od s iły  p ła t­
niczej konsum entów . I tak  w  kółko . W id z im y w ięc, że 
p ro d u k c ja  i k o n su m cja  n iesłych an ie  czule na siebie 
o d d z ia ływ u ją . P o w in n y  zatem  koniecznie dbać o sie­
bie i n aw zajem  się u zu pełn iać . T o  też nie w a lk a  i o s ła ­
b ian ie, ale w sp ó łd z ia łan ie  i tro sk a  o w z a jem n y  rozw ój, 
w in n a  być ich celem . A le , ja k  w szystko  na św iecie  m a 
sw e gran ice , ta k  i p ro d u k c ja  i k o n su m cja  w in n y  ją  
m ieć rów nież. Po w o jn ie  np. z ao b serw o w a liśm y  sk u tk i 
in f la c ji , g d y  się przerod ziła  w  h ip e rd e fla c ję . To w inno 
r a s  przekon ać, że każda dzia łaln ość , je ś li  m a na u w a ­
dze dobro i ro zw ó j, m u si b yć u trzym an a  w  pew nych  
gran icach . Inaczej m ści się. D latego uw ażam , że za­
ch ow anie i tu u m ia ru , podobnie ja k  w  ż yc iu , w inno 
być pu n ktem  w y jś c ia  d la  rozwńąizania zagad n ien ia  rów ­
n ow agi m iędzy p ro d u k c ją  a k o n su m cją , a b y  k szta łtu ­
ją c e  się w ed łu g podaży i popytu  cen y  u trzym ać na wrła- 
ściw ym  poziom ie, u m o ż liw ia jącym  zd row y i stopn io­
w y  rozw ój w sz ystk ich  w arsztató w  p racy .

A b y  zaś ta k  b yć m ogło, w sze lk ie  sto su n k i ludzkie, 
sp o łeczn o-pań stw (>w e, ja k  n iem niej m iędzynarodow e, 
w in n y  być dlatego o p arle  na bezw zględnej sp raw ie d li­
w ości. To ju ż  przem aw ia  za w n iosk iem , że w yn agro d ze­
nie w szystk ich  p raco w n ik ó w , zarów n o  fizyczn ych , ja k  
u m ysło w ych  w inno być w p raw d zie  różne, zależnie od 
ja k o śc i p ra cy , zdolności i w y d a jn o śc i p ra cu ją ce g o , ale 
stosun kow e, do zysk ó w  w zgl. dochodów  p rzystosow an e

MARJAN LUBICZ.

z s f f t z y j y . . .

W a k a c je  tegoroczne ta k  dodatnio w p ły n ę ły  na 
m ój stan  du ch ow y i fizyczn y, że ja k o ś , ani rusz, nie 
m ogę zgrzytać ,1 ) a pod pióro p łyn ą  sam e op tym istycz­
ne m yśli, pogoda ducha —  słow em ... rad ość życia.

N a ten stan , zapew ne, w p łyn ę ła  ud atn a  wrycieczka 
do O jcow a, na k tó rą  w yb ra łe m  się „in c o g n ito " z gro­
nem n a jb liższych  ko leżanek i kolegów', ja d ą c y c h  tam  
dzięki „n iezm ożonej e n e rg ji"  naszego red ak tora  A p e­
lu, którego „n ieocen ione p ro je k ty " , czasam i, u d a ją  
się.2)

P o w rć c iw sz y  z fe ry j, z a jrz a łe m  do gazet codzien­
nych...

Boże, czego się tam  nie pisze!
R o zd m u ch u je  się pod sen sacy jn em i ty tu ła m i te 

w sz ystk ie  okropn ości, ja k ie  sp a d a ją , lub m a ją  spaść 
na znękane b ark i u rzędn ików .

1) N a ś l a d o w n i c t w o  t e r m i n o l o g i i  b ę d ę  ś c i g a ł  s ą d o w n i e .
2 ) T r z e b a  t r o c h ę  „ p o g ł a s k a ć "  b i e d a k a ,  b o  s ł y s z a ł e m ,  że  

w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  z u p e ł n i e  n i e z a s ł u ż e n i e ,  p r z e ś l a d u j e  go  j a ­

k i e ś  z ł e  f a t u m .

i bezw zględnie sp raw ied liw e  ta k , b y  zad aw ala ło  obie 
stro n y , nie k rzyw d ziło  żadnej i stopniow o, a le  stale 
podnosiło  je  w  górę.

Je ż e li zatem  fak tem  je s t , że k o n su m cja  zosta ła  ob­
niżona i spow od ow ała  zastó j p ro d u k c ji, to ty lk o  do­
w ód, że ze sp raw ie d liw o śc ią  w  przedm iocie w y n a g ro ­
dzeń za p racę  było  coś n ie  w p o rząd ku . A  że tak  było , 
dowodem  tego k o n k u re n cy jn e  ceny, d la  obniżenia któ­
rych  przez ca ły  szereg w iek ó w  gniotło się p łacę  p ra ­
co w n ik ó w  ile  się ty lko  dało, nie ty le  w celach  kon iecz­
nych  d la  sam ej k o n k u ren c ji, n iezbędnej zresztą  dla 
szlachetnego w sp ó łzaw o d n ictw a i ciągłego pobudzania 
p ryw atn e j in ic ja ty w y , co oczyw iśc ie  b y ło b y  rzeczą zu ­
pełn ie z ro zu m ia łą  —  ile  d la  o siągn ięcia  n a jw ię k sz y ch  
egoistycznych  zysk ó w . A  poniew aż w szystko  na św ie­
cie m a sw ój autom atyzm , przeto i ta  n iesp raw ied liw o ść  
dotąd ty lk o  b y ła  m ożliw a, dokąd n ie u ja w n iła  sw ych  
zgubnych  sk u tkó w  i n ie  spow od ow ała  ostrego i p rze­
w lekłego  k ry z y su .

O kazało się bow iem , że b y ło  w ielk im  błędem , iż 
stopa życiow a ta k  p ra co w n ik ó w  fizyczn ych , ja k  i p ra ­
cow n ików  u m ysło w ych , nie w z ra sta ła  w  rów n ym , cho­
ciaż sto su n ko w ym  stopniu  do stop y  życiow ej f in a n s i­
stów', p rzem ysłow ców  i in n ych  potentatów , podobnie 
ja k  stopa życiow a ob yw ate li je d n ych  p ań stw , n ie w z ra ­
sta ła  w  tak im  sam ym  stosun ku  do stop y  życiow ej in ­
nych  p ań stw . I to w ła śn ie  p rzek o n u je  nas, że u su n ię­
cie k ryzysu  i w e jśc ie  na w ła śc iw ą  drogę, p ro w ad zącą  
do ogólnego dobra i postęp u , je s t  m ożliw e je d y n ie  po­
przez opan ow an ie ch ciw o ści i pow szechne iszczenie 
sp raw ied liw o śc i. Inaczej n igd y  na tę drogę nie w e jd z ie ­
m y. Idąc zaś dotychczasow ą drogą, zao strzym y jeszcze 
bard ziej k ry z y s , a lbow iem  dalszą  k o n sek w e n cją  ch ci­
w ości w  tak ich  w a ru n k ac h , ja k ie  obecnie is tn ie ją , nie

P o m yślic ie  sobie, że to m nie zgnębiło?
A ni tro c h ę ! Z a h a rto w a łem  się na sk a ła ch  i w  gro ­

tach  o jco w sk ich , co m ów ię —  w uęcej: sk a łą  się sta ­
łem  !...

W ięc pan ow ie p ism a k i, n ie s tra sz y ć !
. . . G r o ź b a  o b c i ę c i a  j u ż  o b c i ę t e g o  d o d a t k u  s t o ł e c z ­

n e g o ?

—  F u r d a ! Czemu W a rsza w a  m a b yć lepsza od 
C zortkow a. Może to i lep ie j. C eny sp a d n ą ! W  n a jg o r ­
szym  razie  przen iesiesz  się b rac ie  tam , gdzie ta n ie j 
i koniec.

. . . P o m o c  l e k a r s k a ?

—  F ra s z k a ! P rz e sta liśm y  ju ż  ch orow ać, gdyż sto­
su je m y  n a jb a rd z ie j now oczesny system  k u r a c ji  —  
głodow anie.

. . C o f n i ę c i e  w p i s ó w  s z k o l n y c h ?

—  M ożna, m ożna! W szak  n asi p rad ziad o w ie  ani 
„c z y ta ty  an i p is a ty " , a je d n a k  na dzielnych  w y ra sta li 
ludzi i w cale , w oale dobrze im  się wuodło. M y rów nież, 
za ojców' n aszych  ślad em , m ożem y zan iech ać k szta łce­
n ia  n aszych  dzieci. N a co nam  się zdał zgn iły  postęp , 
skoro  przeszłość i h is to r ja  śwuadczą, że dob ry o b yw a­
tel n iekoniecznie m usi um ieć czytać i p isać.

. . . R e d u k c j a ?
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m oże b yć  ju ż  n ic innego, ja k  ty lko  pow olne ubożenie, 
a może naw et i upadek tych , k tórzy  ja k o  n a jw yższ y  
cci i drogow skaz życia  ob rali sobie ja k  n a jw ięk sze  
a bezw zględne grom ad zen ie sk arb ó w  i ich  egoistyczne 
używ an ie . W iem y bow iem , że b ieda je st  n ie ty lk o  złą 
d o rad cz yn ią , ale i m a tk ą  w yn a laz k ó w  i -sposobów za­
radzen ia  złu. Ju ż  dziś ludność w dejska w raca  do sam o­
w ysta rcz a ln o śc i, podobnie ja k  ca ły  szereg p a ń stw , i do 
p rym ityw n eg o  sposobu w y ra b ia n ia  p rzem ysłu  lu dow e­
go. P rz em ysł ten n iew ątp liw ie  zaopatrzy  ją  dostatecz­
nie w7 odzież i pozw oli p rzetrw ać n a jcięższe  czasy, 
a m oże n aw et zadom ow i się po  w sia ch  w szędzie i roz­
w in ie, a co w ów czas? Co w ów czas b y ło b y  z dotychcza- 
sow em i w a rsz ta ta m i p ra cy , i ja k ie  b y ły b y  tego dalsze 
kon sek w en cje?

N a p y ta n ie  to nie chcę odpow iedzieć, bo w iem , ja k  
było dotąd ze sp ra w ie d liw o śc ią  w  życiu  gospodarczo- 
społecznem , a n ie w iem , ja k  będzie d a le j.

W iem  rów nież, że nie lep ie j było  dotąd pod tym  
w zględem  i w  p ań stw ach , o ile  chodzi o sposób rządze­
nia, o p a rty  n a  dotychczasow ych  u stro jach .

D otąd, ja k  w iem y , rząd ziły  n arod am i sejm ow e 
w iększości. U ch w alon a  u staw a, ja k ż e  często n ieko rzyst­
na i n ie sp raw ied liw a  d la  se jm ow ej m n ie jszości i n ie­
raz ją  k rzyw d ząca , b y ła  je d n a k  u staw ą  w  całem  tego 
s łow a znaczeniu  i pod legała  egzekutyw ie organów  w y ­
k on aw czych  p a ń stw a . W  ten  sposób obciążało się b a r­
dziej m n ie jszość, a sa lw ow ało  w iększość. G dy stan  tak i 
p o trw ał d łużej, w iększość oczyw iście, ja k o  m n ie j ob­
ciążona, b ogaciła  się, podczas gd y  m n ie jszo ść  ubożała.

O dw rotn ie -miała się rzecz, gd y  d-o steru  doszła -do­
tych czasow a m n ie jszość. W ów czas n a stę p o w a ł odw et 
i stąd  w zajem n e w yn iszczan ie  się n iew spółm iernem i 
obciążen iam i, dalek iem i od u m ia ru  i sp raw ied liw o śc i,

ja k i  w inien p race  tak ie  cechow ać. W y tw a rz a ł się w ten 
sposób w p a ń stw a ch , a z podobnych -względów i m ię­
dzy p ań stw am i, stan  an orm aln y , stan  b rak u  rów n o­
w ag i, ta k  koniecznej dla -każdego o rgan izm u , k tó ry  
je ś li  chce być zd ro w y i zdolny do życia , w in ien  rów n o­
m iern ie chociaż stosunkow o w z ra stać  i w szechstron n ie 
się ro zw ijać . Z a  w7zór w eźm y n p. -organizm człow ieka. 
Czy m ógłby on  róść, n orm aln ie  i zdrow o się ro zw ijać , 
gd yb y  np. n iektóre organ a, czy kom órki w  zach łan n o­
ści sw ej zag arn ę ły  dla siebie p raw ie  w sz y stk ą  en ergję , 
lub w z ro sły  kosztem  in n ych  ponad zak reślo n ą  przez 
n aturę  m iarę . Sądzę, że n ie ! A  w ięc, je ś li  to zbliża nas 
co  p raw d y , a p ra w d a  w sz ak  ja k  w iem y, konieczną je st  
do szerzenia i iszczenia sp raw ied liw o śc i, to sp ra w ie­
d liw ość zkolei konieczną je s t  bezw arunkow o do o siąg­
n ięcia  i u trzym an ia  rów n ow agi, a b y  n a jp ie rw  rozm ieś­
cić odpow iednio k a p ita ły  i inne w a rto śc i, a następn ie 
n iedopuścić do ich  ego istyczne j, a -n iespraw iedliw ej 
a k u m u la c ji w  p ew n ych  ty lk o  m ie jsca ch . D otyczy to za­
rów no p ań stw , ja k  różnych  p ry w a tn y ch  i-nstytucyj 
wzg-1. firm , ja k  i poszczególnych  ludzi. D latego w  imię. 
szczytnego celu, do ja k ieg o  może d o jść  ludzkość p o­
przez pow szechne iszczen ie sp raw ied liw o śc i, n ależało­
by do tego dążyć drogą odpow iedniej p o lityk i zew nętrz­
nej i w ew n ętrzn e j, szczególnie zaś p o d atko w ej i ro ln ej, 
oraz drogą u staw iczn ego  u św ia d am ian ia  o tem  lu d zko­
ści. Je s t  to konieczność ogólno-l-udzka, pod yktow an a 
tem , że n ieu m iark o w an a  zach łan n ość jed n ych , k rz yw ­
dzi fak tycz n ie  i o słab ia  drugich , p o w o d u jąc  tem  sa­
m em  b rak  zdolności n ab yw czych , a w  k o n sek w en cji 
k ry z y s , zastó j, bezrobocie, nędzę, now e p o szu k iw an ia  
i m ozolne w7y s iłk i , a w7 końcow ym  etap ie  zubożenie, 
a naw et u p ad ek  tych , k tó rzy  ch ciw ością  i zach łan n o ś­
cią  n a jb a rd z ie j grzeszyli.

—  No, z tem napozór trochę gorzej, a le nie sm u ć­
m y się. To nie tak ie  straszn e. P rz y jrz y jm y  się życiu 
b ezrobotn ych : z as iłe k  i zup ka, i  k arto fe lk i, i w ęgielek , 
a czasem  i ład n y , sch lu d n y b ara cze k  n a  m ieszkan ie. 
A  ile w olnego c z a su ! Z a m ia st  ślęczyć do późnej nocy 
nad b iu rk iem , m ożesz dow oli p lażo w ać się n a  słonecz­
ku , lub gdzieś, w  zacisznej a le i m arzyć , -dumać i roz­
m yślać  nad zn ikom ością  doczesnego żyw ota. O ile  p rz y ­
tem  m asz dobrą do in teresów  główkę., to naw et m ożesz 
po łączyć p rz y jem n e  z pożytecznem , i m ieć to, co ci 
było  przedtem  niedostępne, m ożesz m ian o w ic ie  odw ie­
dzać różne k n a jp k i, cu k iern ie  i dancingi. T a m , w  roli 
biednego bezrobotnego, w7yciągasz  rękę do gości (nie, 
p o sąd za jc ie  m nie o przenośn ię) i  często gęsto m ożesz 
coś jeszcze zarobić. W ie rz a jc ie  m i, to je s t  obecnie b a r­
dzo m odne, a m u si być bardzo in tra tn e  i p o ciąg a jące , 
skoro  do k o rp o ra c ji bezrobotnych  zap isu je  się coraz 
w ięk sza  ilość osób, a każd y  z cz łon ków  tej k o rp o ra c ji, 
dziwmie ja k o ś  p ra c y  p rz y jm o w a ć  nie chce.

. . . Z m i a n a  u s t a w y  u p o s a ż e n i o w e j ?

—  O j ! W yczyta łem  to w7 gazetkach . Podobno m a­
ją  b yć skasow ane, dod atk i na -dzieci, żonę i  m ieszkan ie.

P rzyzn am  się szczerze, że w  p ierw szej ch w ili p rze­
szedł m i -po ciele ja k iś  dziw n y dreszczyk,

Z  tą  -skałą to ja k o ś  gorzej.

K ru sz y  się i d rży  szelm a.
B o to, w iecie, g d y b y  człow iek b y ł k aw alerem  i to 

bezdzietnym , śm ia łb y  się z  teg o ; n a jw y ż e j nie żeniłby 
się, a co za tem  idzie, -nie p rz y sp arz a łb y  sobie i innym  
kłopotu. A le  ja ?  M am  dzieci i... żonę rów nież, a ja k ż e ! 
Go rob ić? W szak  m am  obow iązek w ych o w ać  dobrego 
obyw atela  k ra ju . B y łe m  n iepocieszony. Aż n agle, spo­
tyk am  jednego z kolegów , o b racającego  się w śró d  
„m ia ro d a jn y ch  czyn n ik ó w “ , -ten u sp o k o ił m nie w  zu­
pełn ości tw ierd ząc, że p ro je k t now ej u sta w y  u posaże­
niow ej nie -dotknie zupełnie, rodzinnych  u rz ęd n ik ó w ; 
w sz y sc y  oni będą m ieli sw o je  doty-chczaisowe uposaże­
nia, a -pro jektu je -się ty lko  zrów n an ie poborów  sam ot­
nych  z uposażeniem  rod zinnych , gdyż, ja k  ustalon o  
niezbicie, k aw alero w ie  m a ją  w ięk sze  w y d a tk i, a często 
i w iększe obow iązki.

I znów  p lu je  sobie człek w  brodę, że -się z ach w ia ł 
i m a rtw ił przedw cześnie... sk a ła  je stem  —  p siak rew , 
i ju ż !. ..

A zatem ! Do g ó ry  g ło w a !
Z a śp ie w a jm y  sobie tak , ja k  w  O jco w ie :
„N ie  stra sz n y  d la  n as b u rz y  c z a s !“
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I n ie może być zresztą in a cz e j, je ś li  się uw zględni, 
żc podobnie ja k  w  ca łym  św iecie , tak  w  każdem  p a ń ­
stw ie, je s t  ty lk o  p ew n a b liżej n ieokreślon a  su m a w a r ­
tości, k tóra  je d y n ie  poiprzez p ło d n o ść n a tu ry , pracę 
w szystk ich , w ym ian ę  w z a jem n ą  i obrót p o w ięk szać 
się m oże, a m y  sam i, naszą zach łan n o śc ią  i egoizm em  
p racę  tę i obrót u n iem ożliw iam y. T o  też w  ch ciw ości 
ty lk o  i zach łan n ości lu d zkie j szu kać m u sim y  isto tn ych  
przyczyn , k tóre pop rzed zały  w szelk ie  ch oroby, k ry z y ­
sy, rew o lu c je , w o jn y , w z lo ty  i u p ad k i ludów .

I teraz  dopiero p rz e k o n u je m y  się n iezbicie, że je ­
dyn ie sp raw ied liw o ść  m oże b yć tą osiąi, pełną dobro­
czyn n ych  sk u tkó w , dookoła k tó re j ob racać się w inno 
w ieczne koło życia .

W szystk o  to oczyw iśc ie  dow odzi, że ty lko  sp ra w ie­
dliw ość w in n a  b yć isto tn ie  g łów n ym  fund am entem  
p a ń stw a , że każda u staw a, każde rozporządzenie, każ­
da p ra ca , czy urnow a, każd y  w y m ia r  czy d ecyz ja , w in ­
n y b yć je j w yrazem  i w cielen iem , że zatem  nie bez- 
im ien n n a i p rzygod n a w iększość se jm ow a, ale g łow a 
p ań stw a  p rzy  w sp ó łu d zia le  obu izb i z pom ocą o rg a ­
nów  w yk o n aw cz ych  p ań stw a  w in n a  o n ią dbać i być 
za n ią  k o n sty tu c y jn ie  odpow ied zialna. D latego w  prze­
bud ow ie dotychczasow ego u stro ju  w  P o lsce  w sz yscy  
p o w in n iśm y b yć zain teresow an i i to  tem  w ięce j, im  
w iększe  będzie w  nas zrozu m ien ie w spółzależn ości je d ­
nego czyn n ik a  od drugiego, z czego w n iosek , że każd y 
człow iek, d b a ją c y  o w ła sn y  rozw ój, w in ien  b yć zain ­
tereso w an y  w  rozw oju  drugiego człow ieka, a każde 
p ań stw o  w  rozw oju  drugiego p a ń stw a . N ie p o w in n iś­
m y n ikogo n iszczyć czy bezpodstaw n ie osłab iać , gdyż 
w idzim y, że każd y  n ieu czc iw y  i n ie sp raw ied liw y  czyn 
godzi w  p ierw szym  rzędzie w  o fiarę , a n astęp n ie  ja k  
b um eran g od o fia ry  tej o d sk a k u je  i godzi w  w in o w a j­
cę, p o c ią g a ją c  za sobą sm utne n astęp stw a  dla w sz y st­
k ich  członków  społeczeństw a. I tu, w  tem  w ła śn ie  tkw i 
istota  so lid arn ej odpow ied zialn ości w szystk ich , oraz 
zagad nien ie  m iłości i sp raw ied liw o śc i, ja k o  dróg w io­
dących  do ogólnego dobra i postępu .

C zasy obecne n a su w a ją  pod tym  w zględem  w iele  
re fle k sy j. T o  też dziś b ard zie j an iżeli k ied yk o lw iek , 
przekonać się m ożem y, ja k  w ie lk ą  w arto ść  m a ją  te sta ­
re w zniosłe  zasad y , ja k  zaw sze w in n iśm y  im  b yć w ie r­
ni, ja k  w szędzie w in n iśm y  ich  przestrzegać, ja k  n igd y  
i n igdzie nie p o w in n iśm y od nich odstępow ać, je ś li  n a­
p raw d ę chcem y, b y  na św iecie  zap an o w ał spokój i do­
bro. A f.

Zmiana ustawy uposażeniowej
Z  trz ęsa w isk  i oparów  n iep o ko jących  pogłosek  oraz 

d e n erw u jących  w ieśc i, ja k b y  na sp ełn ien ie z łe j w róż­
by, w y ło n iła  się ca łk iem  realn ie  zm ian a u sta w y  u p o sa­
żeniow ej w  pu n kcie , dotyczącym  zw rotu opłat szko l­
nych  za dzieci kszta łcące się w p ry w a tn y c h  szkołach  
śred n ich . O dpow iednia zm iana art. 10  ust. 3 u staw y  
uposażen iow ej z dn. 9 .X .19.23 r. zosta ła  dokonana na 
m ocy rozporz. P rezyd en ta  R zeczypospolite j z dn 4 lip ­
ca r. b . z m ocą u sta w y , i obw ieszczona w  D zienniku 
U staw  N r. 50 poz. 390.

Św iat p raco w n iczy  dotknęło now e n ieszczęście, 
od jęto  m u bow iem  jedn o z p rz y s łu g u ją c y c h  dotychczas 
p raw , zag w aran to w an ych  u staw ą, o g ra n icza jąc  w ten 
sposób jego  uposażen ie przez zn iesienie zw rotu opłat 
szkoln ych . N ow e rozporządzenie przerzu ca  obecnie c a ­
ły  c iężar ponoszen ia kosztów  z tytu łu  opłat szkolnych  
na p raco w n ik a , co o d b ija  się n a  nim  im aterja ln ie  b a r­
dzo dotkliw ie.

W  pochodzie groźnych  oszczędności sk arb o w ych  
je s t  to n o w y etap obniżki u posażeń  i o ty le  groźny, że 
uderza w  p rzyszłe  pokolen ie o b yw ate li, re k ru tu ją cy c h  
się ze s fe r  p ra cu ją ce j in te lig en c ji.

U posażenie p raco w n ik ó w  p a ń stw o w ych , bez w zglę­
du na to, czy b y ła  dobra czy zła  k o n ju n k tu ra , n igd y 
n ie  stało  na w ła śc iw ym  poziom ie ani w  stosun ku  do 
płac p raco w n ikó w  w  p ań stw ach  sąsied n ich , ani w sto­
sun ku  do w ew n ętrzn ych  cen ryn k o w ych , a tem  sam em  
nie było  dociągnięte do życiow ych  i isto tn ych  potrzeb. 
Ł a ta n o  w ięc uposażenie n a jro zm aitszem i dod atkam i 
i św iad czen iam i, w  k tó rych  m ieśc iła  się m . in . i pom oc 
szkolna, św iad czen ia  szkolne b y ły  jed n ą  z form  do­
datku  do uposażen ia  i s tan o w iły  jego  in te g ra ln ą  część. 
O becnie i ten dodatek, zm n iejszo n y  ju ż  poprzednio, 
odjęto ca łkow icie .

B ard zo  często, ch cąc zobrazow ać stan  urzęd n iczy  
a g łów nie jego  u sytu o w an ie  m a terja ln e , u żyw an o  o k re­
ślen ia  „ p a r ja s “  i n apraw d ę, p o ró w n an ie  to było  bardzo 
tra fn e , a określen ie  to sto su je  się do niego w  ch w ili 
obecnej w  ca łe j pełn i, gdyż spada on do rzędu tych  b ie­
daków , k tórzy  nie m a ją  n aw et m ożności kształcen ia  
sw ych  dzieci.

P o w ie  m oże k to , że są szko ły  p ań stw ow e, ale na 
d zisie jsze czasy  n aw et t. zw. o p łaty  a d m in istrac y jn e  
w  szkołach  p ań stw o w ych  są za w y so k ie  na m ożliw ości 
p łatn icze  u rzęd n ika  i o obniżenie ich  z ab ieg a ją  o rg a n i­
zac je , a pow tóre szk o ły  p ań stw o w e nie m ogą pom ieścić 
ogrom nej ilo ści z g łasz a ją cyc h  się k an d yd ató w . Z n an e 
b y ły  przecież i g łośne zaśw iad czen ia  k ie ro w n ictw  tych  
szkół o b rak u  m ie jsc , ja k o  w a ru n ek  do u zysk an ia  
zw rotu  opłat za szkołę pryw atnąi. Z aśw iad czen ia  te w y ­
daw ane b y ły  m asow o i b y ły  i lu s tr a c ją , ja k  się p rzed ­
s ta w ia ją  m ożliw ości p rz y ję c ia  do szk o ły  p a ń stw o w e j. 
T en  n ad m iar k an d yd ató w  z n a jd o w a ł u jśc ie  w  szkołach 
p ryw atn ych . Pozatem  nie w szędzie są szko ły  p ań stw o ­
we i nie w sz y sc y  m ogą z nich k o rzystać , trzeba w ięc 
było z konieczności ko rzystać  z p ryw atn ych  zak ład ó w  
n au ko w ych . M T^l

R ozporządzenie z dnia 4 lip ca , które w eszło w  ż y ­
cie z dn. 1 5  s ierp n ia , a w ięc  z początkiem  bieżącego ro ­
ku szkolnego zam yk a  m ożność p o sy ła n ia  dzieci do 
szkół śred nich , gdyż p rz y  dziesie jszych  zred u k o w a­
nych poniżej w szelk iego  m in im u m  poborach , z,biedzo­
ny, zad łużony p raco w n ik  nie m a m ożności łożyć k ilk u ­
dziesięciu  złotych  m iesięczn ie na o p łaty  szkolne. T ym  
sposobem  przed w ielu , w ie lu  dziećm i p ra co w n ik ó w  za­
trzaśn ięte zosta ły  drzw i szkół a rodzice stan ęli wobec 
n iem ożliw ości spełn ien ia  elem entarnego obow iązku  
w zględem  sw ych  dzieci, ja k im  je st  ich  kszta łcenie. In ­
te lig en cja  coraz b ard ziej stacza się w d ół, nie m ogąc 
u trzym ać się na pow ierzch ni życia  k u ltu ra ln ego . P a ­
trząc na sta łe  ubożenie tego odłam u społeczeństw a i za­
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padan ie się w nędzę z przerażeniem  patrzym y się w przyszłość najbliższą, k tó ra  dla nas i naszych dzieci 
w ygląda katastro faln ie .

Częściową rekom pensatą za u tra tę  zw rotu opłat 
szkolnych jes t rozporządzenie, na  m ocy którego dzieci 
iu nkcjonarjuszów  państw ow ych m a ją  u łatw iony do­
stęp do szkół państw ow ych. Rozporządzenie to jednak  
nie załatw ia poruszonego zagadnienia, gdyż nie w yda­
no żadnych zarządzeń, k tóre przeciw działałyby tru d ­
nościom, jak ie  p iętrzą się obecnie przed rodzicam i 
i w ładzam i szkolnem i.

Młodzież, k tó ra  przez k ilka la t przyzw yczaiła się 
do system u i program u nauki, do zakładu i otoczenia, 
odczuje dotkliw ie zm ianę dotychczasowych w arunków , 
a n ad m iar frekw encji w nieproporcjonalnych  do za­
potrzebow ania szkołach państw ow ych siłą fak tu  stw a­
rza przym us przerzedzania grup uczniow skich. W szak 
w sam ej W arszaw ie na k ilkaset szkół pryw atnych  is t­
nieje tylko k ilka szkół państw ow ych ogólnokształcą­
cych, nie m ówiąc już o szkołach zawodowych, co do 
których p roporc ja  je s t jeszcze niższa. Jak  już wyżej 
nadm ieniłem , w wielu m iejscow ościach prow incjonal­
nych is tn ie ją  tylko szkoły pryw atne, pracow nicy p ań ­
stwowi stanęli więc obecnie przed alternatyw ą: albo 
pozostaw ienia dzieci w m iejscow ych szkołach p ryw at­
nych, albo w ysłania ich do odległych m iast, obdarzo­
nych w yjątkow o szkołą państw ow ą, a w tak im  razie 
opłacania kosztów u trzym ania  dzieci na stancjach  
i w in tern a tach .

Rok szkolny rozpoczął się, a z nim  połączona jest 
rozpacz rodziców, k tórzy bezradni sn u ją  się z dziećmi 
po ulicach m iast, m ając do licznych u trap ień  w tej 
dziedzinie przydane najw iększe, bo niem ożność dalsze­
go kształcenia. A młodzież drży o dalszy swój los, 
przenosi się do nowych zakładów  naukow ych, gdzie 
w wielu w ypadkach przepada przy egzaminie, a gdy go 
nie trzeba składać, lub się udało zdać, powiększa frek ­
wencję przepełnionych szkół i w now ych w arunkach, 
v nowem otoczeniu, może załam ać się i mimo dotych­
czasowe dobre w yniki nauki, stać się m aterja łem  nie 
w ytrzym ującym  olbrzym iej konkurencji. W reszcie 
szkoły p ryw atne przerzedzone, nie mogą utrzym yw ać 
dotychczasowej liczby nauczycielstw a, następu ją  więc 
redukcje i pow iększanie kad r bebrobotnej inteligencji.

Nowy cios, zadany pracow nikom  państw ow ym  
może przynieść P aństw u  stosunkow o więcej s tra t ma- 
te rja ln y ch  i m oralnych , aniżeli w yrządzał je  finansow o 
w ypłacany dotychczas zw rot opłat szkolnych. Interes 
P aństw a w ym agał raczej uprzedniego upaństw ow ienia 
szkół pryw atnych  i u tw orzenia odpowiedniej ilości 
państw ow ych zakładów  naukow ych, dostosow ania 
opłat adm in istracy jnych  do możliwości płatniczej ogó­
łu, u stalen ia  na dłuższy czas problem u nauczania 
i u łatw ienia stałego korzystan ia bez ustaw icznych 
zm ian i podręczników  i pom ocy naukow ych, a następ­
nie dopiero w śród tak  zm ienionych w arunków , poda­
nie pomocnej dłoni zbiedzonej rzeszy urzędniczej.

Feryjne wypoczynki
F erje  letnie, czas wypoczynku, reperow anie zdro­

wia, nadszarpniętego w dusznej atm osferze zatłoczo­
nych in teresan tam i pom ieszczeniach biurow ych, a na- 
dewszystko uspokojenie nerwów, postrzępionych przez 
nadm ierną a nerw ow ą pracę, zdenerw ow aną publicz­
ność sądową, przez dolegliwości sm utnego losu urzęd­
niczego, przez niedostatek, kłopoty, no i przez coraz to 
nowe wieści hiobowe, w yw ołujące najw yższy niepokój 
w śród zbiedzonej i zm altretow anej życiowemi niepo­
wodzeniam i rzeszy urzędniczej. Lecz i tu, w tym  okre­
sie rzekomego wypoczynku, dosięgają cię wieści, n ap a­
w ające niepokojem  i niepozwalająice na rzetelny a za­
służony odpoczynek.

Od dłuższego czasu, o czem już pisaliśm y, kolpor­
towane są wieści, czasam i bardzo niepoważnie, o zm ia­
nie ustaw y uposażeniow ej. Tym  razem  na początku 
feryj wznowione wieści kolportow ano w nowym wa- 
rjancie, m ającym  pozory więcej rzeczowego u jęcia 
spraw y.

Nadszedł ku lm inacy jny  p u n k t feryj, ogniska pod 
kotłam i, w których smażą się p ro jek ty , przygasły, lecz 
i er je  m ają  się iku końcowi i na nowo rozpoczną się: 
s tu d ja  przygotowawcze, uzgadniania i t. d.

Z tego wszystkiego wiadom o jest, że dotychcza­
sowa ustaw a uposażeniowa uw ażana jes t za przeżytek 
z czasów inflacji, chodzi więc o zastąpienie punktów  
uposażenia stałem i staw kam i w złotych; następnie is t­
n ieją  tendencje zniesienia w szystkich dodatków , a za­
stąpienia ich jednym  —  t. zw. funkcyjnym . Najcie- 
kawszem głównem pytaniem  byłoby, jak ą  staw kę stałą 
weźmie się za podstaw ę do w ym iaru uposażenia.

Na to m am y, niezależnie od krążących w ersyj, jed­
ną gotową odpowiedź, opartą  na logiczmem rozum ow a­
n iu : jakaby  nie była now a ustaw a —  staw ki płac nie 
mogą być m niejsze od obecnie pobieranych płac.

Przestępstwa urzędnicze 
w kodeksie karnym

W  nowym kodeksie karnym , obow iązującym  na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej od dn ia  1 w rześnia 
1932 r. o przestępstw ach  urzędniczych tra k tu je  roz­
dział XLI zaw ierający  osiem artyku łów  (od 286 do 293 
w łączn ie). Postanow ienia n a tu ry  ogólnej m ieszczą się 
w a rty k u łach : 289, k tó ry  tra k tu je  o wysokości k ar 
w ym ierzanych przez sądy w stosunku do urzędników  
popełniających jakiekolw iek przestępstw o podczas 
urzędow ania lub w związku z urzędow aniiem , (że kary  
te mogą być o połowę wyższe od najwyższego w ym iaru 
kary  przypisanego za dane przestępstw o) oraz a rt. 292 
k tóry  co do odpowiedzialności, ja k  urzędników , zrów ­
n a ł osoby, w ykonyw ujące zlecone czynności w zakresie 
zarządu państw ow ego lub  samorządowego, oraz funk- 
c jonarjuszy  wszelkich insty tucyj p raw a publicznego. 
W reszcie a rt. 293 k . k. mówi o odpowiedzialności n a ­
k łan iających  i udzielających pom ocy. Poza tem i posta­
now ieniam i n a tu ry  ogólnej nie pow odują potrzeby spe­



58 A P E L Ne 7 - 8

cjalnych uwag art. 287 o odpowiedzialności za po­
świadczenie niepraw dy co do okoliczności m ających 
znaczenie p raw ne (więzienie do la t 5 lub 10 w razie 
ciągnięcia korzyści), jakoteż a rt. 288 k. k. o odpowie­
dzialności za pozbawienie człowieka wolności przez 
niedbalstw o w  urzędow aniu (k a ra  aresztu  do 3 la t) , 
i nadto  art. 289 k. k. u s tan aw ia jący  karę do 5 la t wię­
zienia za u jaw nienie ta jem n icy  urzędow ej. Pewne w ąt­
pliwości in te rp re tacy jn e  m ogą spowodować p ostano­
w ienia a rt. 286 k. k. o przekroczeniu w ładzy i niedo­
pełnieniu obowiązku służbowego i a rt. 290 k. k . o „ła- 
pów kach“ . Postanow ienia a rt. 286 k. k. są tem  groź­
niejsze, że u k aran iu  aresztem  do 6 m iesięcy podlega 
naw et działan ia  n ieum yślne w zględnie nieum yślne nie­
dopełnienie obowiązku, z czem łączy się zagadnienie 
odpowiedzialności dyscyplinarnej, oraz, że ściganie m o­
że n astąp ić  na żądanie osoby pokrzyw dzonej. Stan 
tak tyczny  wreszcie przestępstw a określony  w art. 290 
k. k. łączy w jed n ą  całość różne dyspozycje (przyjęcie 
lub żądanie korzyści m ajątkow ej lub osobistej dla sie­
bie lub innej osoby w zw iązku z urzędow aniem ) a ja ­
ko specja lną kw alifikację tego przestępstw a trak tu je  
przyjęcie łapów ki, jak o  w arunku  do spełnienia czyn­
ności urzędowej tub  w zam ian za czynność przeciw ną 
ustaw ie. Narów ni z o trzym aną korzyścią trak tow ana  
jes t przez kodeks obietnica tak iej korzyści. Przyszłe 
orzecznictwo najw yższej in stancji sądowej pogłębi, 
niew ątpliw ie, w kró tk im  czasie pojm ow anie nowej 
ustaw y, przyczem niem ałą rolę w tym  względzie ode­
grać m uszą dotychczasowe tezy w yroków kasacyjnych. 
Aczkolwiek ogłoszone pod rządem  starego kodeksu bę­
dą one m iały przez dłuższy czas jeszcze duży w alor 
w zastosow aniu ich do stanów  faktycznych prze­
stępstw  urzędniczych w inowem ujęciu  ich przez ko­
deks karny  polsk i. W  tem  m iejscu bowiem m ożem y 
bez szczegółowego zestaw ienia przepisów  obydwu tych 
kodeksów zaryzykow ać tw ierdzenie, że poza uproszcze­
niem  stylizacji i zgeneralizowaniem  pojęć nowe praw o 
nie przyniosło jakiegoś nowego większego w strząsu 
w zakresie dotychczas ustalonych  zasad odpowiedzial­
ności u rzędnika państwowego z kodeksu karnego.. Przy 
szezegółowem na innem  m iejscu zestaw ieniu przepi­
sów obydwu kodeksów w tym  względzie, również do 
bardziej szczegółowych i m iarodajnych  dojdziem y 
wniosków. W  odniesieniu do urzędników  sądowych za­
znaczym y jeszcze tylko w tem  m iejscu, że p raca  ich 
jest szczególnie ciężka i odpowiedzialna, by znajom ość 
odnośnych przepisów  w śród czytelników  „A pelu“ nie 
m iałaby być ja k  najzupełniej dostateczna.

Jerzy Koenigstein
adw okat .

W  sprawie wykonania wyroków
Pod koniec okresu budżetowego za rok 1932/33 

została poruszona przez w ładze nasze bardzo ważna 
kw estja  w ykonania wyroków.

Pan  Prezes Sądu Okręgowego w W arszaw ie p i­
sm em  swem z dnia 29.III.1938 r. Nr. Pręż. 8496/33 za­
w iadom ił pp. kierow ników  i sędziów Sądów Grodzkich 
w oikręgu Sądu Okręgowego w W arszaw ie, że M inister­
stwo Sprawiedliwości, badając zestaw ienia rachunko­

we, stw ierdziło bardzo znaczny w zrost zaległości w wy­
konyw aniu w yroków karnych  oraz ściągania kosztów 
i opłat sądowych w spraw ach karnych, że zaległości te 
w okręgu Sądu Okręgowego w W arszaw ie wynosiły 
w dn iu  1.IV.1932 r. sum ę 4.800.000 zł., co w porów na- 
niu ze stanem  z dnia 1.IV .1931 r. stanow i w zrost
2.950.000 zł., czyli 281%. Zm niejszenie wpływów 
w okresie ubiegłym  okazało się ta k  znaczne, że władze 
nad kw estją tą  przejść do porządku dziennego nie m o­
gły i zażądały od sądów w yjaśnienia. Przypuszczam , 
że spraw a powyższa jes t bardzo w ażna również i dla 
urzędników  sądowych, dlatego też chciałabym  ją  pod­
nieść na łam ach „A pelu", aby szerszy ogół koleżanek 
i kolegów w niknął w7 przyczyny, pow odujące zaległości 
i zastanow ił v.ę nad ich uniknięciem  i popraw ieniem .

Jedną z poważnych przyczyn zm niejszenia się 
wpływów było ogólne przesilenie ekonom iczne, które 
wpłynęło u jem nie na w szystkie dziedziny życia gospo­
darczego, m usiało  więc odbić się i w7 nieściągalności 
kar, lecz były i inne przyczyny, k tóre należałoby roz­
patrzeć.

W  sądach grodzkich, gdzie naogół grzyw ny w y­
m ierzane są niewysokie i jedynie w spraw ach karno- 
skarbow ych dochodzą do wysokości k ilkuset złotych, 
zaległości grom adzą się przedew szystkiem  skutkiem  
poszukiw ań, t. j. niem ożności u stalen ia  m iejsca za­
m ieszkania osób skazanych, k tórych poszukuje się czę­
sto po la t k ilka bezskutecznie.

Kary grzywny, w ym ierzane za w ykroczenia, jak  
również koszty sądowe, zasądzane od ludności biednej, 
zm ieniającej często m iejsce zam ieszkania, lub osób 
niem eldow anych, fig u ru ją  w w ykazach rocznych, 
zw iększając się stale, gdyż kosztów7 sądowych od dłuż­
szego czasu nie odpisywało się, w drażając stale po­
szukiw ania, w istocie zaś w iększa część tych należno­
ści nie w pływ a i nie w7płyinie do S karbu Państw a. P rze­
stępcy k aran i więzieniem , na k tórych  Państw7o ponio­
sło koszty u trzym ania  podczas pozbaw ienia ich w olno­
ści, obciążani są kosztam i postępow ania, stanowiące- 
mi, ja k  dla sądów grodzkich, niekiedy kwToty bardzo 
poważne, dochodzące bowiem  ido 800 zł. i wyżej, lecz 
n iestety  sum y te  o k azu ją  się nieściągalnem i, gdyż ska­
zani m a ją tk u  podlegającego zajęciu nie posiadają , lub 
wogóle adresu ich ustalić  nie m ożna, często są to w łó­
czędzy, szukający p racy  po całym  k ra ju  i w7 przejeź­
dzić przyw łaszczający cudze m ienie. Założenie „czer­
wonej k a rty "  o poszukiw aniu bardzo rzadko daje do­
datnie w yniki, rozesłanie listów  gończych jes t bezcelo­
we, gdyż, jako  rezultat, dałoby zatrzym anie tego, k tó ­
ry karę już  odcierpiał, a więc naraziłoby na zbyteczne 
zwiększenie w ydatków  już poniesionych przez Skarb 
P aństw a wobec tego, że niem ożliwe jes t ściągnięcie n a ­
leżności k ilkuset złotych za u trzym anie w więzieniu 
od notorycznego złodzieja, k tó ry  za cały m ają tek  m a 
na sobie podarte  ubran ie . Często u rząd  śledczy podaje 
adres poszukiw anego w tedy, kiedy dostaje się on do 
więzienia ponow-nie, co jes t dowodem, że osobnik taki 
nie posiada stałego m iejsca zam ieszkania.

W ten  sposób stw arzają  się zaległości w sądach 
niższych instancyj, k tóre nigdy ściągnięte być nie m o­
gą, niezależnie od pracy urzędników  i należytego speł­
nian ia swych obowńązków.
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D rugą przyczynąi zm niejszenia się wpływów w o- 
statn im  okresie budżetow ym  była zm iana urzędów 
egzekucyjnych.

Z chwalą, gdy m ocą rozporządzenia Rady M ini­
strów  z dnia 25.6.1932 r. o postępow aniu egzekucyj­
nem  władz skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
w ykonanie wyroków miało przejść do urzędów sk ar­
bowych, m ag istra ty  i urzędy gm inne zwróciły z w iel­
kim pośpiechem  bardzo dużą ilość tytułów  w ykonaw ­
czych, n ie rozpoeząwszy żadnych kroków w stępnych 
od k ilku m iesięcy wstecz. Należało ściśle ustalić , czy 
do urzędów skarbow ych trzeba przesyłać ty tu ły  wyko­
nawcze z odpisam i, czy bez. I znów' przeszedł pewien 
okres, w praw dzie krótki, zanim  w yjaśniło  się, że urzę­
dy skarbow e nie będą w ykonyw ały w yroków , lecz ko­
m ornicy sądowi. Po paru  m iesiącach, wykonyw anie 
wyroków, -obok kom orników  sądowych, przejęły  po­
w rotnie m agistra ty  i urzędy gm inne. Tego rodzaju 
b rak  ciągłości egzekutywy spraw ił zm niejszenie w'pły- 
w7ów do Skarbu P aństw a, gdyż ty tu ły  wykonawcze 
przechodziły z urzędu do urzędu, zanim  został im na­
dany bieg.

K w estja spraw ności adm in istracji jest rzeczą b a r­
dzo poważną, dlatego też dodatn ią stroną zm ian orga­
nów wykonawczych było zapewne zbadanie i ustalenie 
przez czynniki m iarodajne, jak iem u urzędowi należy 
polecić w7ykonanie wyroków i k tóry  najsp raw niej czy­
nić to będzie; jed n ak  okres przejściow y, ja k  zresztą 
każdy okres próby, w którym  zachodzą różne zm iany, 
odbił się u jem nie na wpływach do Skarbu Państw a. 
Ile również strac ił Skarb wobec am nestji, ustalić nie­
podobna.

Jednym  z najpierw szych w arunków , aby do Skar­
bu Państwra zasądzone sum y w pływ ały należycie, 
a w sądach nie tw orzyły się zaległości, jest szybkość  
egzekutywy.  W aru n ek  ten ważnym  jest szczególniej 
dla sądów grodzkich, w yrokam i których skazywana 
jes t przew ażnie ludność biedna, pow strzym yw ana od 
przestępstw  jedynie obawą kary, a nie poczuciem  ety­
ki, i dlatego w ykonanie w yroku o najm niejszym  nawet 
wym iarze kary  podnosi powagę sądu, bo i cóż znaczy 
dla m as nieoświeconych w yrok bez w ykonania?

W yrok niew ykonany rozzuchw alałby raczej do 
dalszych kolizyj z kodeksem  karnym , podczas kiedy 
sąd m usi zajm ow ać w państw ie praw orządnem  stano­
wisko kulturalno-etyczne, m usi m ieć powagę, szacu­
nek i posłuch w społeczeństwie.

Z am iana grzyw ny na areszt (a rt .43 § 2 K. K.) 
jest w sądach grodzkich bardzo ważnym  czynnikiem  
przy wykonyw aniu wyroków. Kom ornicy sądowi, urzę­
dy gm inne i m agistraty , nie znalazłszy ruchom ości pod­
legających zajęciu, zw racają  do sądów7 ty tu ły  w yko­
nawcze -bez w ykonania, poczem przesyła się je do po­
licji państw ow ej. Celem nienadużyw ania wyżej w spom ­
nianego arty k u łu  K. K. słusznem  jest, aby wywiad co 
clo s tanu  m ajątkow ego i ustalenia, czy przysługuje 
skazanem u praw o zam iany grzywny n a  areszt, czyniła 
w swym okręgu policja państw7owa, lecz przedłuża to 
czas trw an ia  egzekucji, dlatego też w skazanem  byłoby, 
aby w7 w yrokach, w których w7ym iar kary  jes t niew y­
soki, np. z zam ianą do 3 dni aresztu, mogła być au to ­
m atycznie stosow ana kara  zastępcza. Skarb Państw a

nioby na tem  nie stracił, a zyskałaby powaga sądu, 
gdyż skazani un ikając  zapłaty i kary , często dlatego 
w łaśnie zm ieniają m iejsce zam ieszkania, którego po 
dłuższym  czasie niepodobna ustalić.

W skazanem  byłoby również, aby sądy wydawały 
kom isariatom  policji państw owej nietylko polecenia 
ustalen ia  adresu, lecz tam , gdzie zachodzi konieczność 
poszukiw ań, załączały jednocześnie ty tu ł wykonawczy, 
celem w ykonania w yroku przez ściągnięcie odpowied­
niej kw oty (grzyw na i koszty sądow e), lub, w7 razie 
nieściągalności, zamianą, na areszt z nadesłaniem  aktu 
ubóstw a. W  wielu w ypadkach rozstrzygałoby to o wy­
konaniu w yroku, gdyż w7 międzyczasie, kiedy policja 
państw ow a nadeśle adres i sąd prześle w yrok do w y­
konania, skazany zm ieni m iejsce zam ieszkania, zaczną 
się znów7 poszukiw ania i t. d.

W ykonanie w yroku jes t równie ważne, ja k  w yda­
nie w yroku, pam iętać o tem  winien nietylko urzędnik  
sądowy, lecz i egzekutor i p rzy jąć za wytyczne swej 
pracy dobro -Skarbu P aństw a i powagę sądu.

Obowiązki urzędnika nie kończą się na wysłaniu 
ty tu łu  wykonawczego, lecz dopiero zaczynają; śledzić 
on i czuwać pow inien nad w ykonaniem  wyroków, lecz 
tenże sam obowiązek ciąży i na urzędach egzekucyj­
nych.

Urzędnicy sądowi -są kontrolow ani, w jak i sposób 
i w jak iej ilości w yroki zostały w ykonane, takiej sa­
mej kontroli wdadz odpowiednich pow inni podlegać 
i urzędnicy przeprow adzający egzekucję. K ontrola 
wpływów i zaległości organów egzekucyjnych dałaby 
pożądane rezultaty , szczególniej urzędów  gm innych, 
gdzie w ysyłane ponaglenia często pozostają  bez odpo­
wiedzi, a ty tu ły  wykonawcze, leżące -od dłuższego cza­
su bez biegu, zostają zw racane po ogłoszeniu am nestji 
bez w ykonania. Spraw ność i szybkość adm in istracji 
jes t czynnikiem  niezbędnym , dlatego też urzędnicy są­
dowi kilka razy do roku przeglądają akta, w ysyłają 
ponaglenia i pow tarzają  poszukiw ania o ile nie są już 
odnotowane w urzędach.

Sprawdzać zaległości podług książek i ak t należa­
łoby -co miesiąc, n ieste ty  urzędnicy  sądowi nie m ają  
na to czasu szczególniej wobec zwiększenia się pracy 
w7 dziale cywilnym, co spowodowało zm niejszenie ilo­
ści pracow ników  w dziale karnym  i wywołało potrzebę 
dorywczej, ale stałej pom ocy cywilistom.

Na m ocy a-minestji z dn. 27.X.1932 r. zostały sk re­
ślone bardzo poważne kw oty grzywien, pozostałe, s ta ­
nowiące opłaty sądowe, koszty postępow ania, kary  po­
rządkowe i zasądzone grzyw ny i koszty sądowe z w yro­
ków zapadłych po am nestji, figurujące w wykazie za 
rok budżetowy 1932/33 znacznie się zm niejszyły, jed ­
nak, aby władze nasze m iały dokładniejsze in form acje 
należałoby w odpowiednich w ykazach zaznaczać, k tóre 
według wszelkiego praw dopodobieństw a nie zostaną 
wyegzekwowane, gdyż ty tu ły  wykonawcze leżą w ak ­
tach niekiedy od lat kilku, oczekując w skazania adre­
su. M oment obecny jes t bardzo ważny w dziale w yko­
nań i ściśle przestrzegać należy, aby dział ten  szedł 
spraw nie, do czego jednak  dopom agać m usi dobra 
i szybka egzekutywa ze względu tak n a  -znaczenie swe 
dla Skarbu Państw a, jak  i na m oralno-etyczne stano­
wisko sądu. Helena Małkowska.
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E m e r y c i

Połączone Z arządy Zw iązku Polskich Zrzeszeń 
E m erytalnych i Powszechnego Zw iązku Em erytów  
Państw ow ych R. P. na posiedzeniu w dn. 21.V I.1933 r. 
uchw aliły, co następu je :

I. Em eryci polscy, k tórym  zaliczono la ta  służby 
przedw ojennej, nabyli niezaprzeczalne praw a em ery­
talne: a) na (podstawie ustaw  pierw otnie obow iązują­
cych, według k tórych wpłacali przepisane składki erne- 
lytaline od pierwszego dnia zaliczalnej służby, b) na 
na podstaw ie um ów i komwencyj m iędzynarodow ych, 
oraz c) na podstaw ie polskiej ustaw y em erytalnej 
7. roku 1923 i m ieli wszelkie praw o uważać te podsta­
wy praw ne za nienaruszalne.

II. Państw o Polskie przejęło  do swego skarbu  po­
szczególne fundusze em erytalne oraz olbrzym ie m a ją t­
ki poszczególnych resortów  od państw  zaborczych, 
odebrało od urzędników  pisem ne deklaracje  zrzeczenia 
się ich pretemsyj do państw  zaborczych, ponadto zaś 
uzyskało praw o do znacznych świadczeń na podstaw ie 
ii mów m iędzynarodow ych; m ają tek  ten odpowiednio 
zarządzany um ożliw iał w całości zadośćuczynienie zo­
bowiązaniom  em erytalnym .

III. W  pierw szych latach  pracy w odrodzonej Pol­
sce, gdy oczy całego św iata śledziły krytycznie zdol­
ność Jej do sam odzielnego życia, dzisiejsi em eryci, k tó ­
rym  zaliczono lata służby przedw ojennej, stanow ili 
najw ażniejszy elem ent konstruk tyw ny  i poświęcili 
wszystkie swe siły, wiedzę i doświadczenie na wznie­
sienie w najtrudn iejszych  w aru n k ach  całego gm achu 
adm in istracji państw ow ej i organizacji a rm ji na fron­
cie i w k ra ju , podobnie ja k  sędziowie zorganizowali 
w ym iar s p r a wie dl i w o ś ci.

IV. Mimo to znaczna część tych urzędników , po ­
bierających, jak  w ykazuje statystyka, najniższe upo­
sażenie w Europie, przeniesiona została przedw cześnie 
i wbrew ich woli w t stan  spoczynku, w sku tek  czego 
nietylko została pozbaw iona poważnej części środków 
utrzym ania , ale nadto odjęto jej ustawowo praw o do 
zarobkow ania oraz praw o do korzystan ia z państw o­
wej pomocy lekarskiej.

V. Prócz tego odjęto em erytom  z ich uszczuplo­
nych lub wogóle niskich uposażeń em erytalnych dnia
1.V.1931 r. —  15%, dnia l.VI,1932 r. —  10%, od dnia 
zaś 1.V II.1932 względnie od 1.IV .1933 r. —  8— 14%,, 
czyli razem  33— 39%, co w przew ażającej ilości w ypad­
ków rów noznaczne jes t z zepchnięciem  ludzi bez ich 
winy i wbrew posiadanym  dekretom  w ładz n a  dno 
nędzy.

VI. W obec rozsiew anych pogłosek o rzekom ych 
zam iarach  dalszego obniżenia poborów Z arządy 
w spom nianych Związków przedstaw iw szy isto tny  stan  
rzeczy, zw racają uwagę na katastro falne  następstw a 
dalszego krzyw dzenia wszelkiego rodzaju  em erytów 
państw ow ych.

Przegląd prasy zawodowej
GŁOS S Ą D O W N IC T W A  (Nr. 7— 8/33) zawiera 

szereg ciekawie napisanych artykułów , między inneini: 
„Zabiegi lekarskie, a odpowiedzialność lekarska na 
tle kodeksu karnego 1933 r.“ (S tanisław  Czerwiński) ; 
„Protokół jedn o stro n n y 11 (Benon Pogoda). Zam iesz­
czono również a r ty k u ł dyskusyjny, opatrzony przypi- 
skiem  Redakcji, p. t. „Redagowanie sentencji wyroków 
w spraw ach k arn y ch 11 (F ranciszek  N ow osielski). 
W p racy  tej dom aga się au to r (zupełnie słusznie) aby 
stylizacja wyroków  była jasna , p rzejrzysta , logiczna 
i zwięzła, daje p rzykłady  co pow inna zaw ierać sen ten­
cja i pracę swąi kończy dezyderatem  pod adresem  Mi­
n isterstw a Sprawiedliw ości, aby podało wzory senten- 
cyj wyroków. Nie zgodzilibyśm y się tylko z Sz. A uto­
rem, że w yraz „skazać11 oznacza to samo co „u k a rać11, 
a „skazany11 to sam o co „u k a ran y 11. Obow iązujący 
k. p. k. w art. 79 używa term inologji podejrzany,  w sto­
sunku do tego, przeciwko kom u toczy się dochodzenie, 
tego przeciw  k tórem u wszczęto postępow anie sądowe 
nazyw a — oskarżonym ,  zaś w księdze IX-ej (Postępo­
w anie wykonawcze) kodeks postępow ania karnego 
używa wyrazu skazany  w stosunku do tych, przeciwko 
którym  w yrok upraw om ocnił się. Uważamy więc, że 
wyraz „u k a ran y 11 będzie stopniow ą, najw yższą g rada­
cją używanego w k. p. k. w yrazow nictw a i może się 
stosować dopiero co do skazanego, k tó ry  praw om ocnie 
orzeczoną karę faktycznie odbył, względnie został u k a ­
rany  teoretycznie (jak  n p . zawieszenie kary, amine- 
s tja ) , gdyż są osobnicy „skazani11 a jeszcze, z tych  czy 
innych względów, nie ukaran i, np. ucieczka, choroba. 
Również należałoby un ikać  w sen tencjach  w yroków 
term inologji czasu przeszłego, a więc: „Sąd orzekł11 —  
„postanow ił uznać w innym 11 —  „postanow ił skazać, 
un iew innić11. Sąd ogłaszając w yrok „orzeka11 — „uzna­
je w innym 11 — „skazu je11 — „zasądza11 —  „uniew in­
n ia11.

PRZEG LĄD  N O T A R JA L N Y  (Nr. 5) opisuje „Do­
lę i niedolę n o ta r ja tu 11 skarżąc się na niepokoje zarów ­
no prawino-życiowe, zawodowe, jak  i w łasny los. A rty­
kuł kończy się następującem  rozm yślaniem :

—  Mieliście je d n a k  dobre  czasy  —  każdy  n a m  to m ó ­
wi — na leża ło  o szczędzać!

—- Tak. Ale i oszczędności,  o ile tak ie  były,  na leża ło  
u m ieć  lokować. Kto je d n a k  tę  u m ie ję tn o ść  p o s iad a ł?  
Z aw iod ły  w szy s tk ich  n a jo s t ro ż n ie jsz e  lokacje.  Zaw iod ły  
n aw et  p a p ie ry  państw ow e,  l i s ty  zas taw ne ,  h ipo tek i ,  za ­
w io d ła  z iem ia,  w szys tko  zawiodło.  Dziś żadnych  zapasów 
n ik t  nie m a .  żyć  m o żn a  ty lko  z pracy.

Ale i p ra cy  b ra k n ie  coraz  ba rdzie j .
Czasy dzis ie jsze  rw ą  coraz b a rd z ie j  i w ięzy nasze 

b ra tn ie ,  o b n iża jąc  e tykę  zaw odow ą.  Ale tych  sp raw  nie 
chcę szczegółowo poruszać.  Z b y t  są b l isk ie  i zby t  bolesne. 
Uleczy je  życie.

—• Per ąuae ąuis  peccat, per eadem p u n i tu r  —  uczy 
n as  Skarga.

N O T A R J A T  — H IP O TEK A  (dodatek do Nr. 21) 
zna jdu je  się pod znakiem  krzywdzącego ją  p ro jek tu  
ustaw y n o ta rja ln e j, pośw ięcając n u m er wyłącznie tej 
kw estji.
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ŻYCIE URZĘDNICZE  (Nr. 8) om awia znane już 
nam  w szystkim  zm iany term inów  w akacyj szkolnych, 
uw ażając w konkluzji, że

powyższe  poc iągnięc ia  r e fo rm a to rsk ie  M in is te rs tw a  
O św ia ty  w y w o łu ją  ogrom ne sa rk an ie  i n iezadow olen ie  
o raz  rosn ącą  k ry ty k ę  w na jsze rszy ch  kołach społeczeń 
stwa. Dla ś rodow iska  u rzędn ików  pańs tw ow ych ,  p rzeży ­
w ającego t a k  głęboką depres ję  f in an so w ą ,  j e s t  ta  zm ian a  
szczególnie dokuczliwa i ciężka. Ze wszech s t ro n  słyszy 
się s tanow cze  głosy, dom aga jące  się cofnięcia  tego za rz ą ­
dzen ia  i p o w ro tu  do d aw nych  t e rm in ó w  w akacy jnych .  
P odnoszą  się zarzu ty ,  że r e fo rm a  ta  o d eb ra ła  dz ia tw ie  
in te l igenc j i  p ra cu jąc e j  słońce oraz  m ożność  od b y w an ia  
k u ra cy j  u zd row iskow ych  i kąpie lowych.  W sk a zu je  się, że 
zu b o ża łą  kieszeń te j  s fe ry  n a raż o n o  na  zwiększone  w y d a t ­
ki droższych sezonów l a t a  polskiego.

Z a rz u ty  te i t a  k ry ty k a  są słuszne.  N iew ątp l iw ie  Mi­
n is te r s tw o  O św ia ty  m ia ło  swoje  rac je  w tem  p rz esu w an iu  
t rad y c y jn ie  od ty lu  l a t  u s ta lo n y ch  te rm in ó w  w a k a c y j ­
nych. Jed n ak że  a rg u m en ty ,  w y s u w a n e  ze s t ro n y  rodziców, 
a więc społeczeństwa, i to a rg u m en ty ,  k tó ry m  nie zap rz e ­
cza ją  sam i nauczycie le  i w y chow aw cy  — m a ją  także  sw o­
j ą  w ie lką  i u z a s ad n io n ą  wagę.  Ta  re fo rm a  więcej p rz y n io ­
s ła  k łopotów , więcej da ła  u t r a p ien ia ,  niż  korzyści. Dla 
ś ro d o w isk a  in te l igenc j i  po lsk ie j ,  a szczególnie dla u rzęd ­
n ików  pań s tw o w y ch ,  j e s t  o n a  p o p ro s tu  zby t  k osz tow na :  
tej s fe ry  nie stać n a  s f in a n so w a n ie  tej  zm iany .  I z tem  
n a leży  się liczyć.

B IU LE T Y N  URZĘDNICZY  (Nr. 5— 6) w artykule 
„D la dobra służby" (B. L.) om awia art. 54 ustaw y 
o państw , służbie cyw ilnej, k tó ry  opiewa, że „właściwa 
w ładza naczelna..-przenosi urzędników  w stan  nieczyn­
ny, gdy... b) zajdą okoliczności, niapozw alające ze 
względu na dobro służby  n a  dalsze jej pełnienie, 
w tym  sam ym  dziale zarządu państwowego. Doskonale 
opracow any a rty k u ł zaw iera cenne uwagi krytyczne:

W szelkie  u s i ło w a n ia  w  k ie ru n k u  jak iegoko lw iek  sk o n ­
s t ru o w a n ia  sobie cech c h a rak te ry s ty czn y ch  dobra  s łużby 
z p u n k tu  w id zen ia  art.  54, n a p o ty k a j ą  w  naszem  u s ta w o ­
d aw stw ie  na  p różn ię  pojęciową. Jeżeli  bow iem  opierać  się 
n a  przep isach  o p rzes tęp s tw ach  urzędniczych  powszechnej  
u s ta w y  k a rn e j ,  lu b  na  p rzep isach  o odpowiedzialnośc i  
d y scy p l in a rn e j ,  to konsekw encje  z ac h o w a n ia  się u rzęd ­
n ik a  są j u ż  t a m  t a k  dalece d o k ładn ie  i szczegółowo p o d a ­
ne, że d la  za s to so w an ia  a r ty k u łu  54 m ie jsca  niem a.  Gdy 
zaś sz u k a m y  ro z w ią z a n ia  z ag ad n ien ia  w  ogólnych n o r ­
m ach  naszego p ra w a  państw ow ego,  to stw ierdzić  m u s im y  
z u p e łn y  b r a k  j a k ic h k o lw ie k  określeń  i defin icyj ,  ba, n a ­
wet  n iem a  u n as  żadnego „ te r t iu m  c o m p a r a t i o n i s " ! — 
Jes t  n ie  do pom yślen ia ,  by  u s taw o d aw ca  m óg ł  nie zd a ­
wać sobie z tego sprawy.

E fek t  końcowy, choć nie m ógł być przez us taw odaw cę  
zam ierzony ,  w y n ik a  ja sno .  Określenie  dobra  służby, ze 
względu  na  k tó re  p ań s tw o  n a ru sz a  s ta łość  s to su n k u  służ ­
bowego, w y t rą c a  j ed n o s tk ę  z o b ran e j  drogi zaw odu ży ­
ciowego i obciąża  się . trwałym  w y d a tk iem  na  e m ery tu ry ,  
pozostaw ione  j e s t  n a jz u p e łn ie j  swobodnej  ocenie,  czys te ­
m u  „w idz im is ię"  w ła d zy  przełożonej .  Pa m ię tać  p rzy tem  
należy, że chodzi t u  o osoby, k tó re  nie p o p e łn i ły  żadnego 
p rzes tęp s tw a  an i  ka ranego  według powszechnej  u s taw y  
k a rn e j  ani  karanego  w m yśl  p rzep isów  dyscyp l ina rnych ,  
a może chodzić n ie je d n o k ro tn ie  o osoby  wysoce zas łużone 
w służb ie  pub l iczne j  i cieszące się przez długie  l a ta  u z n a ­
n iem  i szacunkiem . Pa m ię tać  rów nież  należy , że ro zw ią ­
zanie  s to su n k u  służbowego bez p o d a n ia  powodów, a nie 
w sk u tek  w ieku  lu b  choroby, s tw a rza  około odnośnego 
u rz ęd n ik a  n ie ja s n ą  a tm o sfe rę  dom yśln ików , p lotek, a n a ­
w et  p ro s ty ch  oszczerstw. Są to w szys tko  m o m e n ty  zbyt 
poważne, b y  n a d  n iem i u s ta w o d a w ca  m ógł prze jść  do po­
rządku .  Skoro zaś przeszedł,  to p o p e łn i ł  duży  błąd.

Tenże num er czasopism a zaw iera p rzedruk  w yro­
ku Najwyższego T rybunału  A dm inistracyjnego ,z dnia 
12 m aja  1932 r. L. R ej. 2318/30, m ocą którego orzeczo­
no, iż aczkolwiek każda choroba funkcjonarjusza  pań­
stwowego niewątpiwie powoduje uszczerbek dla służ­
by, a więc naraża dobro służby, tem niemniej w  takich  
razach władza nie może skorzystać z uprawnień pomie- 
nionych art. 5 i  i 60“.

GŁOS KOLEJO W CA  (Nr. 15) w artykule „Bój za 
oceanem " pisze o podjęciu przez Stany Zjednoczone 
decydującej w alki o przełam anie kryzysu w ten spo­
sób, że:

A rtykuł kończy się w ten sposób:

A m eryka  da je  n a m  śm ia ły ,  ale  wielce zachęca jący  
wzór. P ra c a  i z arobk i  —  oto rozkaz, k tó ry  rzucił  Roose- 
velt,  ro z u m ie ją cy  doskonale,  że „ recep ty"  eu ro p e jsk ie  nic 
nie są warte .  T rzeba  zwrócić się tw a rz ą  ku  m as ie  spo­
łecznej, w ydźw ignąć  j ą  z nędzy  i bezrobocia ,  u jąć  m ocno  
w  cugle a n a rc h ję  p ro d u c en tó w  i w y z y sk  pośredn ic tw a ,  
rozw inąć  i spotęgować k onsum eję ,  doipasowywując do niej  
p ro d u k c ję  —- a wówczas m ożna  będzie  powiedzieć  n ie ty l ­
ko że w a łk a  z k ry zy sem  p rz y b ie ra  re a ln e  ksz ta ł ty ,  ale że 
także  o d budow a s t r u k tu r y  społeczno-gospodarczej p o su ­
w a  się po zdrowych  to rach ,  zabezpiecza jących  nas  na  
przyszłość  przed  k a ta s t ro fa m i  ekonom icznem u

JU TRO P R A C Y  (Nr. 30) w artyku le  w stępnym  
p. t. „Neobolszewizm" pisze, że:

t ak ie m  m ia n e m  ochrzc iły  p ism a,  służące in te resom  
k a p i ta l i s tó w ,  g ig an tyczną  próbę,  p rzedsięw zię tą  przez p r e ­
z y d en ta  Roosevelita, u r a to w a n ia  R ep u b lik i  A m ery k ań sk ie j  
bez k rw i  p rze lew u  i zgliszcz rew olucy jnego  pożaru .

Dziwne, d o p raw d y  trag iczn e  zaślepienie.
ż y je m y  w epoce rew oluc j i .  R ew o lu c ja  t r w a  p e r m a ­

nen tn ie  i nic nie j e s t  w s tan ie  zapobiec  je j  zw ycięsk iem u 
pochodowi.

Ale i r o n ja  dz ie jów  chce, że rew o lu c j i  tej  nie rob ią  
uciśnieni,  lecz uc iska jący .  W p raw d z ie  nie ro b ią  j e j  św ia ­
domie , ale  w szys tk ie  ich p o c zy n a n ia  k o n sek w en tn ie  p r o ­
w adzą  do l ik w id a c j i  obecnego sy s tem u  gospodark i ,  a, że

p u n k te m  w yjśc ia  p la n u  regenerac j i  gospodarczej S ta ­
nó w  s ta ło  się zagadn ien ie  bezrobocia  i p łac  p racow ni-  
czych. Godzi się zwrócić na  ten  m o m e n t  n a leży tą  uwagę. 
R o zw iązan ie  po d y k to w an o  z Białego Domu bardzo  proste :  
pon iew aż  n a raz ie  w  żad n y m  w y p a d k u  p racy  w  k ra ju  nie 
będzie zby t  dużo, p rzeto  trzeb a  —  skrócić długość du ła  
p racy  (do 32 godz. i 40 godz. tygodniow o) oraz zakazać  
p racy  m łodoc ianych ,  a ewent.  także  łączen ia  posad  i t  cL 
Da to p racę  zw iększonej  ilości ludzi,  a więc z l ikw idu je  
bezrobocie . Ale to je s t  dopiero  j e d n a  s t ro n a  m ed a lu :  
z kolei t rze b a  z a t ru d n io n y m  zabezpieczyć m in im u m  egzy­
stencji ,  a lbow iem  chodzi przecież o odbudow ę dobro b y tu  
i konsum eji .  W  ty m  k ie ru n k u  idą  nowe k rok i  rz ąd u  a m e ­
ry k ań sk ieg o :  zw iązkom  p rzem ysłow ców  n a rzu ca  rząd
(w  form ie  oględnej ale zupełn ie  s tanow cze j)  n o rm y  płac  
m in im a ln y c h .  N o rm y  te u s t a l a j ą  n a jn iż szy  zarobek  14 do­
la ró w  za skrócony tydzień  p r a c y  dla robo tn ika .  Nie jes t  
to na  s to su n k i  a m e ry k ań sk ie  wiele , ale po u czyn ien iu  tego 
k ro k u  m ogą  a lbo n a w e t  będą m u s ia ły  p rz y jś ć  dalsze. 
System  in te rw e n c j i  p ań s tw o w e j ,  k tó ra  k ie ru je  życiem spo- 
łeczno-gospodarczem  m  im ię  celów i po trzeb  ogólnych, 
s ta ł  się w k r a ju  d o la ra  fak tem  dokonanym . Z n am ien n e  
zaś jes t ,  że sys tem  ten zwrócił  się tw a rz ą  ku  spożywcy 
i p racow nikow i.  Z aocean iczna  w a łk a  z k ryzysem  w yszła  
z p rzes łan ek  społecznych, a nie kap ita l is ty czn y ch .  Poszła  
t edy  ściśle tą  drogą, k tó rą  od ty lu  l a t  w y t rw a le  p ro p a g u ­
j e m y !
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„ n a tu r a  n ie  znosi p ró ż n i"  —  przy g o to w u ją  te re n  now em u 
porządkow i św ia ta .

K ap i ta l izm  ginie , j a k  sk o rp jo n  —  od w łasnych  u k ą ­
szeń.

A czyż nie j e s t  z d u m ie w a ją cy  spokój  m as  p ra co w n i­
czych, z jak im ,  cierpiąc, p rz y g lą d a ją  się to n ącem u  w ch a ­
osie, sys tem ow i uc isku  i w yzy sk u ?

Dwadzieśc ia  m i l jo n ó w  bezro b o tn y ch  —  sto m i l jo n ó w  
głodujących.. .  Czyż nie w y s ta rczy ło b y  tych  d w u s tu  m i l j o ­
nó w  d łon i  n a  zmiecenie  w a lących  się  g ruzów ?

Ale n ieo m y ln y  in s ty ty n k t  m as  p o d p o w iad a  im t r a f n y  
s to su n e k  do ro z w i ja ją c y ch  się w ypadków .

S ta ry  św ia t  ginie w opa rach  k rw i,  c ie rp ień  i łez, 
k tó re  ta k  obficie u m ia ł  w yciskać  z nędzy  k las  p r a c u ją ­
cych. Niechaj  u m a r l i  grzeb ią  swe um ar łe .  Nasze J u t ro  
m u s i  na rodzić  się w olne  od tego ponurego ,  przeklętego 
dziedzic twa. Nie n a  krzywdzie ,  gwałcie i pięści,  lecz na  
p ra cy  i sp raw ied l iw ośc i  społecznej z b u d u je m y  Nowe 
Życie.

J. P.

Orzecznictwo sądów
P ro to k o la n t  nie na leży  do sk ładu  sądu 

i z m ia n a  jego w toku  ro zp raw y  nie pociąga 
za  sobą konieczności p rzep ro w a d z en ia  roz­
p ra w y  od początku.

Sąd Najw yższy w dniu 27 czerwca 1933 (Nr. I. K. 
403/33), po rozpoznaniu kasacji J. Z. w ydał następ u ­
jące orzeczenie:

K asacja oskarżonego zarzuca wyrokow i obrazę 
lii. g. § 1 art. 41 i a rt. 234 k. p. k. przez wzięcie udziału 
w rozpraw ie sądu Ii-ej in s tan c ji w charak terze p ro to ­
kolanta, ap likan ta  sądowego R., k tóry  b ra ł udział 
w tym że charak terze  również w Sądzie Grodzkim, wo­
bec czego był wyłączony od udziału w Ii-ej in stancji. 

Sąd Najwyższy zważył, co następu je :
1) Z arzut, że pro toko lan t by ł wyłączony (w myśl 

anal. z a rt. 41 p. g) i 234 k. p. k.) je s t wogóle niedo­
puszczalny, albowiem wszelkie spory i w ątpliw ości od­
nośnie do wyłączenia p ro toko lan ta rozstrzyga „w łaści­
wy" sędzia i to „ostatecznie". Słowo „ostatecznie" 
w skazuje, że kw estja  w yłączenia lub niewyłączenia 
pro toko lan ta  nie może być przedm iotem  badań  w toku 
in stancji, że spraw a ta  kończyć się m usi ostatecznie 
postanow ieniem  „właściwego" sędziego, t. j. sędziego, 
przy którym  pro toko lan t u rzęduje. Jest to  więc w y ją­
tek od zasady art. 475, 505 § 2 k. p. k., w yłączający ba­
danie podobnych zarzutów  w toku in stancji. Skoro 
więc nie m ożna obecnie badać, czy p ro toko lan t był w y­
łączony, należy uznać, że niem a danych do przyjęcia 
nieważności protokółu , zatem  także o zastosow aniu 
p. o. art. 514 k. p. k. mówić n ie m ożna, przyjąw szy, że 
przepis ten m a na m yśli tak  w ypadek b rak u  protokółu 
wogóle, jak  również .sporządzenie „pro tokó łu" nieważ­
nego. Z arzu t powyższy nie może również doprowadzić 
do uchylenia w yroku z p u n k tu  w idzenia p. b. a rt. 514

k. p. k., nietylko dlatego, że nie m ożna obecnie w daw ać 
się k w estję wyłączenia pro toko lan ta, lecz także d late­
go, że p ro toko lan t nie należy do składu „sądu". W ska­
zuje na lo w ykładnia logiczna. W  przeciw nym  razie, 
t. j. gdyby p ro toko lan t należał do składu sąidu, m u sia ł­
by brać udział w naradzie  (a rt. 538 k. p. k .), m usiałby 
się wypowiadać w w ypadkach, przew idzianych w art. 
314, 317, 318, 350, 352 i t. p. k. p. k„ tym czasem  zaś 
a rt. 362 k. p. k. dowodzi, że głosują sędziowie, jako  
reprezentanci sądu w w ypadkach art. 314, 317, 318, 
350, 352 i t. p. k. p. k., z czego w ypływ a wniosek, że 
•protokolant n ie  jes t „sądem ", w konsekw encji także 
zm iana p ro toko lan ta  w to k u  rozpraw y nie pociąga za 
sobą konieczności przeprow adzenia rozpraw y od po­
czątku (art. 349 k. p. ,k.). O dm ienny pogląd p raw n j 
m usi być zatem  porzucony. (p.J

I-szy Zjazd Prawników Państw 
Słowiańskich

W dniach 8— 10 w rześnia r. 1). odbędzie się w Cze­
chosłowacji (Bratisla,va) I-szy Z jazd Praw ników  
Państw  Słow iańskich, na którym  będą om awiane kwe- 
stje  un ifikac ji poszczególnych działów ustaw odaw stw  
polsko-słow iańskich pod hasłem  nowego sławizm u psy­
chicznego. O rganizatorzy Z jazdu zapow iadają pow oła­
nie do życia stałej in s ty tu c ji kolejnych, okresowych 
w szechsłow iańskich zjazdów  praw niczych. Najbliższy 
taki zjazd odbyłby się w r. 1936 na terenie Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Po zakończeniu obrad przew iduje się wycieczkę 
uczestników  zjazdu do W iednia na uroczystości, zw ią­
zane z obchodem rocznicy odsieczy W iednia.

J. P.

Zagadnienie pracy
(Dokończenie)

Przez w ychow anie, .stopę życiową, przyzw yczaje­
nia, pracow nicy ci zbliżali się raczej do w arstw , po­
siadających, niż m asy p racu jące j.

Dlatego ogół in telek tualistów  czuje się osam otnio­
ny i na wspólne postępow anie z m asą robotniczą jest 
m u się tru d n o  zdecydować.

S tan ten  zm usza organizacje in telek tualistów  do 
zajm ow ania samodzielnego stanow iska, przyczem  wy­
stępować m usi solidarność zawodowa i łączenie się za­
wodów o wspólnym  charak terze p racy  oraz p rzejm o­
w anie od w arstw  robotniczych m etod organizacji



Na 7 —  8 A P E L 63

i walki. Na tle powyższem w ytworzyły się w k ra jach  
E uropy w ielkie organizacje in telek tualistów , k tórych  
pokrótce wsipomnę.

I tak : w Niemczech —  w spólnota p racy  wolnych 
związków pracow niczych —  w śród k tórej n a js iln ie j­
szy związek techników  liczy 120.000 członków. We 
F ran c ji —  technicy w przem yśle o rolnictw ie tworzą 
wielki syndykat (zw iązek). W  obu tych k ra jach  wiel­
kie te organizacje stanow ią część ru ch u  zawodowego 
i biorą udział w jego kongresach. W W . B rytan ji, 
gdzie organizacje zawodowe techników  z różnych dzia­
łów i dziennikarzy w stąpiły  na drogę porozum iew ania 
się z za trudnionym i w ich zawodach robotnikam i, ce­
lem łączenia się i pop ieran ia  w w spólnych celach za­
wodowych.

Tw orzą się tam  też t. zw. Uiniony (związki) p ra ­
cow ników um ysłow ych i b iurow ych, a więc urzędni­
ków bankow ych, pracow ników  naukow ych, m uzykan- 
tek ork iestry , p ro feso rów : szkół handlow ych, technicz­
nych, a naw et profesorów  uniw ersytetów , albowiem 
naw et w bogatej i ku ltu ra ln e j Anglji odczuły koniecz­
ność zbiorowego działania i obrały  form ę zw iązku za­
wodowego. O rganizacja zaś ich polega przedewszyst- 
kiem  w wyborze w spólnych m etod działania i tak tyki. 
Również we W łoszech tw orzą isię podobne organizacje. 
U nas rów nież budzą isię już nowe prądy . Na tem at 
tych now ych prądów , k tó re zaczynają nurtow ać w śród 
pracow ników  fizycznych ja k  i um ysłowych, tak  u nas 
ja k  i zagranicą, m ożnaby było niejedno napisać, nie 
leży to jed n ak  w zakresie niniejszego artyku łu .

Celem m ojem  było przedew szystkiem  przedstaw ić 
w ogólnym zarysie istotę zagadnienia pracy, związek 
m iędzy sam em  zagadnieniem  pracy, a p racą  zaw odo­
wą i ruchem  zawodowym, ja k  również wpływem tegoż 
ruchu  n a  kształtow anie się isamego u stro ju  społeczne­
go i ustaw odaw stw a ochronnego, a więc i n a  przem oż­
ny wpływ tego zagadnienia pracy na życie społeczne 
i k u ltu ra lne .

W iadom ości do tego tem atu  czerpałem  z dzieła 
dr. Z ofji Daszyńskiej-'Golińskiej, p rofesora W olnej 
W szechnicy Polskiej p. t. „P raca" . Dzieło to trak tu je  
dość obszernie o zagadnieniu p racy  i polityce socjal­
nej pracy.

Samego tem atu  jed n ak  nie mogłem szerzej rozwi­
nąć, ponieważ na to trzebaby  było wuęcej czasu, jed ­
nak  —  jeżeli cel swrój treściwego zaznajom ienia Sz. 
P aństw a z sam ą is to tą  rzeczy osiągnąłem , zadanie m o­
je  uwmżarn za spełnione.

Marjan Miśniakiewicz.

Wpłacajcie prenumeratę!

A p e l

do Kolegów Prenumeratorów
Szanowni Koledzy! Komu blisko serca leży u trzy ­

m anie i rozwój naszego p ism a zawodowego „Apel", 
stającego w obronie naszego bytu, naszych praw  i in ­
teresów, —  niech zechce zaopiekować się prenum eratą, 
p ism a. Prosim y bardzo kolegów i koleżanki dobrej 
woli, a szczególniej kierowników7 sekretarjatów , ażeby 
na teren ie każdego sek re ta rja tu  zajęli się sam i lub upo­
w ażnili jednego z kolegów do odbierania pism a, zbie­
ran ia  należności i przekazyw ania jej n a  P. K. O. na  
konto czekowe Nr. 595 oraz zaw iadam iali adm in istra­
cję „A pelu" o zm ianach w składzie osobow7ym prenu­
m eratorów .

Zarząd Główną

Nowe wydawnictwa
N akładem  księgarni Gebethnera i W olffa ukazała 

się p raca  dyrektora Z akładu  M edycyny Sądowej Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego prof. dr. L. Wachholza  p. t. 
„Medycyna sądowa“. Nowe to w ydaw nictw o u jm u je  
spraw y sąjdoiwo-lekarskie już na podstaw ie jednolitych 
polskich ustaw7 praw7a m aterja lnego  i form alnego i s ta ­
nowić będzie niezbędny podręcznik dla tych, którzy ze 
sprawram i sądowemi sty k ają  się praktycznie.

Sprostowanie
W  Nr. 6 „A pelu" w podpisach artyku łów : „R eflek­

sje pozjazdow e" i „O ulgi kolejowe" w krad ła się om ył­
ka, w ydrukow ano bow iem : „W ł. S ikorski", pow inno 
być: „W . S ikorski".

O g ł o s z e n i e
ADJUNKT X stopnia służb, i KANCELISTA

X I stopnia służb. Sądu Grodzkiego w Krakowie 
zamienią się na takież stanowiska w okręgu apela­
cji warszawskiej lub toruńskiej. Zgłoszenia należy 
nadsyłać pod adresem : Bronisław Zygmunt, K ra­
ków ul. Kopernika 8 m. 4.
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K O M U N I K A T
Bardzo często nadchodzą do G łów n ego  Z arząd u  C e n ­

tralnego Z w ią z k u  bezpośrednio, lub na ręce prezesa i gene­

ralnego sekretarza pisma o udzielenie porad, odpowiedzi 

na zapytania, lub zaw iera jące  prośbę o pomoc w  różnego 

rodzaju spraw ach . B y w a ją  w y p a d k i,  że w  tych sp raw ach  

z w ra ca ją  się koledzy nie należący wogóle do lokalnej orga­

nizacji urzędników  sąd o w ych  Z a w iad a m iam y  przeto, że 

tym  którzy nie w y k a ż ą  się przynależnością do organizacji, 

żadnej pomocy Z a rzą d  Centrali udzielać nie będzie, a pisma 

będą pozostawiane bez odpowiedzi.

Z a r z ą d  G ł ó w n y

F U N D U S Z  P R A S O W Y
W obec b raku  poparcia m aterja lnego  naszego czasopism a zawodowego, K om itet Red akt yjny

Apelu,  op ierając się na uchw ale Z arządu Centralnego Związku z dnia 19 lutego 1928 r., zm uszo­
ny jest wznowić rubrykę datków  na

F U N D U S Z  P R A S O W Y
Komu więc zależy na u trzym aniu  Apelu, prosim y o składanie datków  na powyższy cel.
Zaofiarow ane sum y m ożna przesyłać na konto Z arządu Związku w P. K. 0 .  Nr. 595 no-

ta tk ą : „na fu n d u sz  prasowy“, lub składać bezpośrednio w A dm inistracji.
Lista ofiarodawców będzie ogłaszana w A P E L U . .

R edakc ja  i A d m in is t ra c ja  (tel.  
11-10-76), W arszaw a ,  pl. K r a ­

s ińsk ich  5.

R e d ak to r  p rz y jm u je  in te re san tó w  od 

g. 9— 12, z w y ją tk ie m  niedziel  i św ią t

Konto Z arz ąd u  C entra lnego  Związku 

w. P. K. O. Nr. 595

Cena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie z p rzesy łk ą  —  1 zł. 50 gr. Rocznie —  6 zł. Cena n u m e ru  50 gr., podw ójnego  1 zł.

Str.  —  300 zł.;  % str.  —  150 zł.; 
(4 str .  —  75 zł. ;  % str. —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M iejsca  zas trzeżone  o 25% drożej.  
A r ty k u ły  og łoszen iowe: str. —  400 zł.; 

% str. —  200 zł.

Ogłoszenia p r z y jm u je  i za dz ia ł  ogłoszeniowy 
o d p o w iad a :  J ó ze f  Czuwała .  W arszaw a ,  Plac  
K rasińsk ich  5 (od  g. 8— 15) i W ileń sk a  U 
m. 63 (od 16— 20) tel . 11-14-24 dod. R achuba

R edaktor: Jerzy  Przyłuski W ydaw ca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.





Drukarnia 
Związku Zawodowego 

Pracowników Adm. Gm. R. P. 
Warszawa, Pl. Krasińskich 6. 

Telefon Nr. 11-44-04.


